
Lwów, 28. Marca. R o k  1854.

Wychodią we Wto­
rek, Czwartek i  Sobo­
tę. We Lwowie prenu­
merata roczna 6  Zlr. — 
półroczna 3 Z/r. — kwar­
ta lna  1 Złr. 30 kr. — 
miesięczna 30 kr. m. k. 
W kraju z przesyłką po- 
estową rocznie & Złr. 
półrocznie 4 Z łr.—kwar­
talnie 3  Złr. m. k.

Og-łoszeuia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
opłatą od wiersza za je ­
dnorazowe umieszczenie 
po 3 k r., za następne po 
i %  kr. i za dopłatą 10 kr. 
stęplowego.

Bióro ezpedycyi w  księ­
garni H. W. Kallenba­
chu  przy placu dykastery- 
ainym pod 1. '41 .

aSHMŁ
P o w i e ś ć  w  j e d n y m  t o m i e .

ROZDZIAŁ TRZECI.

Epizod krótki" ale rom antyczny.
(C iąg d a lsz y .)

Znajda s ta ł przy d rzw iach  n ieśm ia ły , n iezgrabn y, ale 

u szlachetn iony  w y ra zem  pod ziw u  i uw ielbien ia , z  jak im  pa- i 

t r z y ł  na sw ą  m łod ą  panją. Z takim  w yrazem  patrzy li za - j 

p ew n e p ierw si ch rześc ija n ie  w  św ię te  sw e  o b ra zy . H elen - ! 

k a  dla n ieok rzesa n eg o , u m y słem  ledw ie w p ó ł U k sz ta łco n eg o , j 
ale sercem  i uczuciem  w y ż sz e g o  c h ło p c a , b y ła  za iste  id ea­

łe m  d o sk o n a ło śc i i d o b ro c i;  dob roci anielskiej dla w s z y ­

stk ich , d ob roci, za  którą 011 b ied n y , s ie r o ta , p ogard zon y  

o d  w sz y s tk ic h , Znajda, c ó ż  d z iw n eg o , że  chętnie b y  ją  

c z c i ł  jak  św ię tą , ślady  jej stóp c a ło w a ł.  D o  tego  u c z u ­

cia relig ijn ego  praw ie, bo biedny c h ło p ie c , jak  nie m ia ł 
chrztu , tak też  n iem ia ł żadnych  jasn ych  w yob rażeń  r e li­

g ijn y ch , p r z y z w y c z a ił  się  on od lat je sz c z e  d z iec in n y ch , 
k iedy  z  o b ow iązk u  s łu g i  ch od ząc  za  inałem  je szcze  d z iew ­

c zę c ie m , w y p e łn ia ł w szy stk ie  kapryśne dziecka  ro zk a zy  z  

pokorą i radośc ią . Jak daw niej d rapał się  po drzew a ch  

za  m ałem i dla niej ptaszkam i, przez n ajgęstsze  p rzesu w a ł 

s ię  krzaki za  ja g o d a m i; tak i dziś chętnie by każdy jej 

w y p e łn ił  ro zk a z , ch o c ia żb y  m ia ł życiem  p rzy p ła c ić . Bo 

m ia ł serce  w d z ię c z n e ;  pog a rd zo n y  od w szy stk ich , niena­

w id z o n y  od w ie lu , lek cew a żo n y  z a w s z e , a lub iony przez  

szam belana tern su row em  u czu ciem  pana dla p o d w ła d n eg o , 

który  mu się p rzy słu g u je  dobrem  p o stęp o w a n iem , od j e - , 

dnej tylko Helenki d o z n a w a ł o b e jśc ia  się  se rd eczn eg o , któ­
re  r o z g r z e w a ło  serce  je g o , i w ięcej mu p o m o g ło  do w y ­
k szta łcen ia  , niżeli nauki jakie p o c h w y ta ł. Bo m niejszą  

p o ję tn o ść  g ło w y  zastąp iła  w ielk a  pojętność s e r c a ; c z e g o  

n ie w y k sz ta łc o n ą  nie m ó g ł dosięgn ąć  m yślą  teg o  d o sią g n ą ł  
n ieza w o d n ie  sercem .

I B ó g  w ie  jak  d łu g o  sta ł by przy d rzw iach  n ieru ch o­

m y, ch o c ia ż  c o  chw ila  pod nosił n o g i ,  by p rzystąp ić  do 

H elenki, i p o w ied z ieć  jej to z  czem  w ła śc iw ie  p rzy szed ł. 

L ecz  nagle  H elenka sp u śc iła  nieco o c z y , i zaru m ien iła  s ię . 

N a p rzec iw  fortepianu za w ieszo n e  b y ło  z w ie r c ia d ło ; w  uiem  

p o strz eg ła  c h ło p c a  u drzw i s to ją c e g o , i p o s trz eg ła  ten 

w y ra z  uw ie lb ien ia , w y ra z  który n igdy tak sz c ze rz e  na 

tw arz  je g o  nie w y s tą p ił. D la c ze g o  się  zarum ieniła? dla 

c z e g o  podobnym  rum ieńcem  o d p o w ied zia ł biedny siero ta ,

któż odgadnie? Są to tajem nice u c z u ć  n igdy nie zbadane  

ani p rzez  p sy ch o lo g ó w , ani przez m ed yk ów ; to pew na ż e  

tych  d w o jg a  d z iec i, k tóre lo s na tak o d le g łe  rzu c ił stano­

w isk a  sp o łeczn e , u czd c ia  b y ły  so b ie  sym p a ty czn e , czy ste  i 
p raw d ziw e.

H elenka p rzesta ła  g r a ć , a Znajda z r o b ił  parę k rok ów

pok orn ych  naprzód. I popatrzyli ria s ieb ie  oko w  o k o ,
spojrzen iem  w  którem  żadnego  nie b y ło  zm ieszan ia .

—  I c ó ż ?  sp y ta ła  H elenka, z  lekkim  uśm iechem .

—  U d a ło  s ię  d o sk o n a le ! o d p o w ied z ia ł Znajda.

—  J a k ż e ?  o p o w ied z  m i! «

I Znajda z  uśm iechem  w ew nętrznej ra d ośc i o p o w ie d z ia ł,  

ja k  od ra zu  zsp zu m ia ł dany so b ie  przez  H elenkę znak  w  

sa li  b ilarow ej, i w s z e d łsz y  do k a n ce la ry i, pó ty  m anew ro­

w a ł  póki n ie  stan ą ł p rzy  strasznej tab licy , i jak  k o rzy sta ­

ją c  z  ch w ili dogodnej z  2 0  z ro b ił 2  tylko.
—  Biedny Piotr! z a w o ła ła  d z ie w c z y n a ; i to za  w ie le . 

A le  c zy  papa s ię  niedorozum ie?
—  C zyż to s ię  nam  p ierw szy  raz z d a r z y ło !

—  P ra w d a !... p ra w d a !... m ó w iła  w e s o ło  k la sz c zą c  w  

b ia łe  d łon ie . Papa się  d z iw i, pom rukuje, ale zapom ina.

—  A  m nie s ię  zdaje, że  ch o ć  p a m ię ta , to udaje że  

za p om n ia ł... bo  pan stary  ma serce  bardzo dob re.

H elenka zaru m ien iła  się  na now o i sp u śc iła  o c z y , c z u ­

ła  b o w iem , że  la p o ch w a ła  ojca  nie zu p e łn ie  z a słu żo n a . 

Tern też  w ięcej c z u ła  w d z ię c z n o śc i dla tej b iednego s ie ­

roty delik atności.
—  T y m asz dobre i p o c z c iw e  serce  mój s ie r o tk o !  

p rzem ó w iła  z  prostą i naiw ną szczero śc ią . D ziękuje c i  

ż eś  m nie p o s łu c h a ł, dziękuję z  c a łe g o  serca.

—  Ja na to  panny H elenki s łu g a !
—  Pfe! pfe! ju ż  c ię  nie raz p r o s iła m , b yś o tern nie 

m ó w ił... s łu g a !  s łu g a !  ty  je steś  u nas w y c h o w a n y , a le  

nie s łu g a ...  A  potem  kto w i e ,  kto w ie ! .. . .  k ied yś m oże  

przyjd ziesz  do fam ilii, i pokaże s ię ...
—  Żem  syn  prostej żeb ra czk i!... Znajda jak  ranie w s z y ­

s c y  z  pogardą nazyw ają.
—  Biedny! biedny ty!... m iękkim  z a w o ła ła  głosem *

—  Panua H elenka m nie ż a łu je !  ..
—  Ż a łu ję ... serd eczn ie  ża łu ję . I w  g ło s ie  jej b y ły  

ju ż  ł z y ,  k tórem i pom ału  ły sk a ć  z a c z ę ły  o c z y .
—  N iem iec ojca , nirm ieć m atki! ., m ó w iła  dalej.
—  N iem iec n ik ogo  na bożym  ś w ie c ie ,  d o d a ł Znajda, 

sm utnym  g ło s e m .. .
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—  I le jo  niemów... bo masz tve mnie...

—  Dobra panno Helenko!., p rzerw ał Znajda głosem  
rozczulonym.

—  Masz we mnie... przyjaciółkę... któraby chętnie 
chciała być siostrą twoją...

—  Panno Helenko! pow tarzał biedny chłopiec łkając p ra­
wie, i ledwie jej do nóg nie padł.

—  1 będę nią mój sierotko, będę zaw sze! dodała He­
lenka, i w zapale rozrzewnienia położyła swą białą, a ry ­
stokratyczną rąc zk ę , na jego grubej, chłopskiej, spracow a­

nej pięści.

I biedne dzieci popłakali się, jak  praw dziwe dzieci. To 
dotknięcie ręki wszakże przebiegło go jakby siłą  elektry­
czną i uderzyło go zarazem  w  g łow ę i serce. Dla cze­
go, w tej chwili nierozum iał i nieczuł. Helenka zaś 
rozczulona, bez myśli, trzym ała go dalej za ręk ę ; czu ła 
ona g łęboko niedolę sieroty, bo choć sama nie sierota zu ­
pełnie, ani od ojca su row ego , ani od gospodarnej ciotki, 

ani od zalotnej i sobą zajętej francuzki, ani od roztrzepa­
nego b rata tego niedoznawała przyw iązania, jakiego jej 
serce pragnęło  i  potrzebow ało.

W  tej chwili rozrzewnienia nie słyszeli jak  się drzwi 
o tw orzy ły , i w szedł przez nie pan Kazimierz. Spojrzał 
na nich z zadziwieniem, i pewną złośliw ością...

— B raw o! ślicznie!., czuła jakaś pogadanka! o czem- 
źe to? czy o kanarku, czy  o piesku zgubionym?

Mimowolnie cofnęli się oboje i spuścili oczy w dół.

—  O czeinże to panna Helena rozm awia z psiarczy- 
liicm naszym?

—  Fe Kaziu!., przem ów iła panna Helena.

—  Sobie powiedz fe!.. żeby panna z chłopem !.... p ra­
wdziwie pojąć nie mogę... żeby to ojciec w iedział, piękny 

by ci w ypisał rejestr na swojej tablicy, ty szpiegu domo­
wy!.. A ty Helenko wolisz pójść do grainery  jak  beczyć 
tu  z chłopcem djabli wiedzą dla czego.

—  Panna Helena taka d o b ra , że się rozp łakała nad 
biednem mojem sieroctwem.

—  Bardzo czule!., niema co m ówić!.. W olałbyś pójść 
do Ólexy po którego ciebie pan posła ł.

—  A panicz w ysłać na ca łą  noc po radz ił; odpowie­
dzia ł Znajda z pewnym przyciskiem , i w yszedł z pokoju 

bawialnego.

Pan Kazimierz zacisnął jeno zęby i nic nie odpowie­
dziaw szy patrzył za odchodzącą s io s trą , i po chwili k i­
wnąw szy g łow ą, w ym ruknął sam do siebie:

—  To coś na rom ans zakraw a!... otoż to skutki edu- 
kacyi dawanej chłopom !...

ROZDZIAŁ CZWARTY.

W  c k a c i e .

Mówiliśmy już że Chałupińce i ich dziedzic szczycili 
się rodzajem lasu; a więc naturalnie m usiał być do niego 
choć gajowy. Tym by ł ów O lexa, którego 1 wyprawiono 
do Tarnopola. Tego samego dnia wieczorem zajdziemy do 
jego chaty. Olexa m iał urząd podwójny, b y ł bowiem za­
razem i pasiecznikiem, i w łaściw ie dla pasieki raczej, ni­
żeli dla pilnowania lasu sta ła  chata samotna na kraw ędzi 
gaju. Położenie tej chaty było nieszczególne zapewne, 
ale miało swój wdzięk prosty , sielski. Na końcu niewielkiej 
dąbrowy stojąc, kilkunastą drzewami i wyższym lasu z a ło ­
mem zakryta, zdaw ała się być oddzieloną od reszty  św ia­
ta, chociaż ledwie parę staj dzieliło ją  od dw oru i pier­
w szych chat. Przed chatą, na środku praw ie zielonej mu­
raw y, sta ło  jakby  w klomb ubranych kilka brzóz płaczą­
cych, pod któremi skrom ne i przezroczyste było  źródełko, 
nakształt małej jakby  dziecinnej sadzaweczki. Z ty łu  cha­
ty w  dobrej komitywie z dzikiemi drzewami rozrzucony 
b y ł sadek, pełny drzew, których owoce sław ne by ły  na 
ca łą  oko licę; dalej nieco pasieczka, porządnie zagrodzona; 
a jeszcze dalej, i coraz wyżej, jakby dwie ściany w okro- 
kąl zestaw ione, wznosiły się dwa boki gęstszego i ciemniej­
szego lasu. Sama chata, chociaż ściśle podolska, bo le:  
piona z gliny, i słom ą pokryła, porządniejszą by ła od in­
nych przez staranne zaw sze obielenie nierównych ścian, i 
szeroką przyspę, również bielutką i czystą. Dziedzińczyk 
przed nią niczem nie zagrodzony, i niewielki, by ł również 
czysty; s ta ł na nim po jednej stronie chaty niewielki sto­
żek siana, a po i drugiej stronie szopka o dwóch oddziałach; 
jedna część całkiem zag rodzona , s łużyła za stajenkę na 
dwie krówki, i sk ład  zboża, które Olexa zb ierał z niewiel­
kiego w lesie położonego kaw ałka pola ; d ruga zaś część 
bez ścian zaw ierała w  sobie trochę drzewa opałow ego i 
zbiór innych kaw ałków  obciosanych już, których kształty  
dow odziły że Olexa trzecie jeszcze m iał za jęcie , cieśli i 
kołodzieja. Jakoż sanie, drabiny i koła Olexy sław ne były 
na ca łą  okolicę. Olexa gajowy należał do rodziny pier­
wszej w Chałupnicach. Rodzina Dziubów należała nieza- 
przeczenie do najczystszej arystokracyi Chałupinieckiej. 
Olexa Dziuba był drugim synem Kośtia Dziuby, starego 
wójta jak go nazywano, którego syn pierw orodny, Semen 
Dziuba, piastował po nim tę gminną usługę. Kośt Dziuba 
zaś byłto  już osiemdziesiątletni sta ru szek , szanowany i 
znany nie tylko w Chałupnicach ale na mil kilka w  koło , 
bo nawet w Zbarażu i Tarnopolu i Skałacie, ze swej po­
czciwości i rozum u; i nieraz się trafiło że wieśniacy, o mil 
kilka m ieszkający, przyjeżdżali do starego wójta po radę 
lub pomoc w  trudnych okolicznościach, po błogosław ień­
stwo dla nowonarodzonych lub nowożeńców; i s ta ry  wójt 
nigdy nieodmawiał. To też nie tylko on sam i jego sy-
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nowie, ale i zięcie i szw agrow ie , których m iał kilku we 
w si, wszyscy bez wyjątku należący do rodziny Dziubów 
szanowani byli i poważani niepospolicie. [Kto zna życie 
wewnętrzne naszych wiosek, wie dobrze, że każda niemal 
osada ma podobne rodziny uprzywilejowane, stanowiące 
prawdziwą arystokracyą, choć w siermięgach, podobnie jak  
między nami surdutowemi. Zdawałoby się z tą d , że idea 
a ry stok racy i, należy do koniecznych ideów człowieczego 
pojęcia; ta wszakże zachodzi różnica miedzy arystokracyą 
u nas, a arystokracyą chłopską, że nie jak  u nas zależy 
od dawności rodu, i wielkości majątku. Pamięć naszych 
chłopków  nie sięga w czaąy dalekie, bo też rodziny ary - 
stokracyjne przemieniają się często, i swój przywilej ary­
stokratyczny zawdzięczają w yłącznie zasłudze serca i g ło- 
w }, a czasem wieku zgrzybiałego. S tarce długo żyjący, 
poczciwi i rozumni stają się głow am i rodu arystokracyj- 
nego, którego przywilej niknie najczęściej ze śmiercią siwe­
go i doświadczonego staruszka, zostawując miejsce drugim 
podobnie w sławionym  rodzinom. A co więcej, ich ary- 
stokracya w  sw ych powierzchownych objawach jest czę­
sto patryarchalna. Taki Dziuba idzie równie z drugiemi 
z'a pługiem , zachodzi do karczm y, rozmawih poufale, i nie 
dmie się pierwszeństwem sw ojem , które najdobitniej poja­
w ia się tylko w kościele, gdzie jako starszy w bractw ie, 
ma przywilej grubszej św icy, i bliższego koło wielkiego 
o łta rza  stanowiska. I poszanowanie jak ie mu w yśw iad­
czają riie objawia się tyle oznakami powierzchownem i, ile 
serdecznem  obejściem się. Bez wszelkiego tytułow ania 
przem aw iają do niego jak do prostego chłopa, ale za to 
kochają g o ,  gdy co rozpowiada lub rad z i, słuchają w 
milczeniu, w ierzą w jego słow a jak  w ewanielią. . To posza­
nowanie, które w ogóle rozciągają po naszych"  wioskach 
do wszystkich praw ie s ta rc ó w , jest rozczulające, i biada 
zuchwałem u m łodzikow i, któryby śm iał podrwić z takie- 

/ go  szanownego s ta rc a ; odebrałby on przy pierwszem 
zejściu w karczmie bolesne napomnienie. 'A rystokracyą ma­
ją tkow a pojawia się pom ału , mianowicie w  czasach osta­
tnich, i po wsiach naszych, ale cześć jej oddawana więcej 
je s t powierzchowna niżeli se rd eczn a , i w ogóle dotąd je ­
szcze, większość majątku nie jest koniecznym warunkiem 
pow szechnego poważania. Nie raz  zdarzy się zdybać ch ło­
pków pó ł i pwierć gruntowych nawet, kiórzy są wyrocznią 
w  swej wiosce. Takim był Kośt Dziuba, stary  wójt, k tó­
ry  oddaw szy swój grunt najstarszem u synow i, nieposiadał 
nic prócz ogrodu i chałupy, danych mu przez szambelana. 
Semen,!wójt teraźniejszy nie b y ł także zamożny, choć m iał 
w łasny grunt, a nasz Olexa mniej jeszcze miał a przecież 
wszyscy trzej Dziubowie w wielkiem byli poszanowaniu. 
Obaj synowie. odziedziczyli po ojcu jego poczciwość, spryt 
i dobre imię. Olexa b y ł to już przeszło pięćdziesiątletni chłop, 
silny i barczysty  jeszcze , obyczajów i obejścia się suro­
w ego; to też bano się go dosyć we wsi, bo lub ił każde­

mu w yrżnąć prawdę bez najmniejszej ogródki. W dowiec 
już od d aw na, strac ił przed laty kilkoma jeszcze eórkę 
jedynaczkę, której inąż poszedł w rekruty i zginął gdzieś 
bez w ieści; i jedyną jego pociechą, jedyną na świecie my­
ślą i zajęciem była wnuczka, szesnastoletnia Marynka, któ­
rą  pieścił i kochał całem  sercem ; a pilnował jak oka w 
głow ie. (D. c. n.)

O B R O N A  S O K O Ł O W A .
Śpiew bohaterski

w IX. p i e ś n i a c h .

(Ciąg dalszy.)

P i e ś ń  VII.
Muzo! co siedzisz na gładkiej stolnicy,
Zejdź opiekunko tatarskiej wszechnicy!
Gdy wieszcz ochrypnie przy głośnej ramocie,
W ygładź mu gębę na tw'em kołowrocie,
Wytocz mu trąbę, z bzowego hebanu,
Niech pieśń ta gruchnie o brzeg oceanu!

Zabłysło słońce, pierzchły nocne zm rok i,
Poranną zorzą lśnią wschodu o b ło k i,
A dwieście kroków  od zamkowej fosy,
Stoją Tatarzy, poganie, beznosy.
Stoją', tak dzicy, jak  odwieczne dęby,
I na zamczysko ostrzą sobie zęby.
Skoczyli z kon i, ścielą się po ła n ie ,
By z ludzkiej pracy sporządzić śniadanie.
Już płoną ogn ie , pieką się m ięsiw a,
I na żer czyćha tłuszcza jad ła  chciwa.

Zagasły ognie, już  brzuchy napchane,
Tatarskie g a rd ła  napojem zalane,
A  gdy już koniec plugawej biesiady,
Schodzą się starsi do jakiejś narady.
R adzą , czy mają wpierw zamek szturm ow ać,
Czy pierwej miasto zrujnow ać, zrabow ać?
Lecz miasto puste, nie w abi hołoty,
W ięc z dymem puśc ić , narobić choć p so ty ,
To było zdanie radzieckiej w iększości;
Lecz pow stał T atar olbrzymiej d ługości,
I ra d z i: pierwej szturm ować zam czynę,
Zdobyć j ą ,  schwycić mieszczan za czuprynę, 
Zawlec do m iasta , niech odkryją skarby,
Inaczej w szystkim  pow ytłukać garby,
Bo gdyby pierwej zniszczyć tę m ieścinę,
Domy obrocić w  brunatną p erzy n ę ,
Trudno wynaleźć i mieszczanom będzie ,
Gdzie są ich skarby  i drogie narzędzie.
W szyscy się do tej rady  przychylają 
I  już do szturm u na w a ł ruszyć m a ją ;
Lecz gdy się często i durnica z d a rza ,
W ięc w ysyłają w przód parlam entarza.



332
Słońce nie tylko dla Tatarów wstało,

Dla oblężonych także zajaśniało,
Już się ieh wzrokom rozpościera błonie,
A tam Tatarzy, ich ognie i konie.
Zaraz poznała zamkowa drużyna,
Że już do walki wybiła godzina.
Ubrali ołtarz pomiędzy-lipami,
Stanęli wszyscy z gołemi głowami}
Przybrał ksiądz Bazyl potrzebne ubiory,
I mszę odprawił śród cichej pokory,
Potem przeżegnał całe zgromadzenie,
I dał ogólne grzechów odpuszczenie.
A gdy z ląd ruszył mężnych orszak cały, 
Zabrzmiały głosy: «na wały! na wały!»
Udał się każdy na swe stanowisko,
Zaciera ręce bo Tatarzyn blisko.

Wojtek Rakszewski nad bramą dowodzi, 
Przy nim kwiat pierwszy sokołowskiej młodzi. 
Piastuje Wojtek w swej kościstej d łoni,
Pewny gatunek kolcowatej broni;
Byłoto szydło łokciowej długości,
Oprawne w żerdzi jak w słoniowej kości;
Bo pan Rakszewski gieometra prawy,
Chociaż na w ojnie, przecież b y ł ciekawy,
Rad bowiem wiedzieć, czyli Tatarowie,
Choć za pół grosza mają muzgu w głowie; 
Wiec owe szydło nazwał „muzgomiarem,” 
Łaknący próby z Tatarzynów carem.

Kwiat sokołowski stoi za chwastami,
Z najmocniejszemi w ręku pocięglami,
Aby Tatarom , chcącym w ał zdobywać,
Można na piękne gęby ponaszywać.
Jasiek Rakszewski, Wojtka pierworodny,
Z wszystkich najwięcej wiecznej sławy głodny, 
Miał prócz pocięgla dratwy trzy arszyny,
By nią związywać Tatarom czupryny.

Północną stronę w ału zamkowego, ,
Zajęła gwardja cechu bednarskiego;
Sam wójt Przytocki jest wodzem w tej stronie, 
Grzejąc bednarzów ku dzielnej obronie;
A do perswazyi wielki dar posiadał,
Bo wielkim młotem jak laseczką w ładał,
To młot bednarski, a najlepszej próby, 
Wprawiony w trzonek najdłuższej kociuby,
Przy nim Przytoccy, bednarze, świniarze,
Zajęli wału najważniejsze straże,
Wszyscy z młotami, a miasto nabojów 
Leżą koło nich faski różnych krojów,
Dna od antałków, deszczułki beczkowe,
Zresztą od zbytku pręty obręczowe.

Poseł emeryt, wojaże r Cisowski,
Jest tu najbliższy osobie wójtowskiej,
Bo trzeba wiedzieć, że go dziś ńad ranem,
Zrobił Przytocki swym wice-hetmanem,
A więc Cisowski z powagą, cichaczem,
Chodzi, kiwając wrogom pobijaczem.

Od wschodniej strony wału zamkowego, 
Widzisz dowódzcę Marka Siechowskiego,
Lecz na broń taką, którą w ręku trzyma,
I w Mrongowiuszu pewnie nazwy nie ma.
Jestto drąg mocny, na dwa sążnie długi,
A przeznaczony do dziwnej, posługi,
Na końcu drąga świder połyskuje,
Do brzuchów pogan wielką miłość czuje,
Poniżej świdra, sterczy w poprzek tyki,
Tatarskie dłuto na sposób motyki;
Naprzeciw dłuta szydło grzbiet swój wznosi,
Do szpikowania aż samo się prosi,
Więc całej broni na szydła żądanie,
Nadał pan Marek szpikulca nazwanie.

Marek Siechowski choć młody latami,
Tu nad starymi dowodzi szewcami,
Przy nim najbliższy Kuba Ogonowski,
Tam Safandulski, dalej Piotr Kaflowski,
Lecz Safandulski mruczy całe rano,
Że go w niedzielę między szewców dano.
Niema Aurora ni noża ni szydła,
Lecz przy nim leżą najnowsze prawidła,
Dwa garnce smoły, i kańczug dralwiany,
By wrogom służył za szarpie do rany.
Stali tu także Ogonki, Kaflowscy,
I słowem wszyscy szewcy sokołowscy;
U jednych bronią: kańczugi ze skóry,
U drugich spore dębowe kostury.

Paweł Borodaj, choć cechu szewskiego,
Nie stał pod wodzą Marka Siechowskiego,
Bo był sam wodzem od zachodniej strony, 
Garstką walecznych zewsząd otoczony.
Ledwo dostoi! chciałby wzlecieć ptakiem,
Macha jak  trzciną niezmiernym bosakiem,
A przy nim w ziemi sterczy bosak drugi,
Do łaskotania pulchniutki i długi.

Pod takim wodzem, któż nie rad broń nosić? 
Wiec Rękasowski nie kazał się prosić,
By chociaż kowal pod szewca stać wodzą,
Taki szacunek, wielkie czyny rodzą!
Pan Rękasowski dla lepszej potęgi,
W sadził na kije kowalskie obeęgi,
Aby Tatarom poprzypiekać włosy,
Albo naciągnąć rozpłaszczone nosy.
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I Hryć gromada w tych walecznych gronie, 

Do prędkiej walki niecierpliwy plonie,
Bo pragnie zemsty na wrogach, poganach,
Że mu spalili świątynie na Łanach:
Pieści nożyce wbite na dwa koły,
By niemi kroić najezdników poły.
Poznosił także różne kaszomiary,
By jak najgodniej przywitać Tatary.

Także Klęka wka rymarz i basista,
Zaciera rece i rozkosznie śwista,
Bo też Tatarom na drugie śniadanie.
Urządził ho jn e , sute przywitanie;
Cóżto ma w ręku, takiej obfitości,
Że żadnej miotle nie chybi w grubości?
Kiśćto włosienny, w żerdzi osadzony,
Mieszczący w sobie trzy końskie ogony,
Przy nim faseczki, jedne z terpentyną,
Drugie z farb różnych dziką mieszaniną,
Inne z olejem i gęstym pokostem,
Oto im sprawi biesiadę, a z postem!

Niedosyć na tych; byli tu i inni,
Tylko że ponoś Bogu duszę winni,
Więc by im dodać dobitnej ochoty,
Rozdał Przytocki pomiędzy nich młoty,
Temu kowalski, bednarski owemu,
A podług siły doważył każdemu.

Lecz gdzie Grabarski, gdzie jest Stach Lewita? 
Tak się o niego każdy z wodzów pyta,
Ale daremne szukanie, pytanie,
Grabarski w waszym szeregu nie stanie;
Wszak do duchownych należący stanu,
Strzeże plebanów i swego organu.
Zresztą w nim dusza nie nadto ognista,
On, jednem słowem, cały organista!
Do tego jeszcze i markotna głowa,
Że go coś czapka zawiedła bobrowa!
Wiec gdy do boju stroją się mieszczany, 
Lewita stroi swe dźwięczne organy.

Tymczasem wsiedli Tatarzy na konie,
A jeden naprzód czwałuje przez błonie,
Przed nim powiewa przypięty do łaty,
Spory kawałek brudno-białej szmaty.
Dziwi się hetman, i cała gwardya.
Co z tym flejtuchem chce tu ta bestya,
Czego sam pędzi, naraża swe życie?
I już chcą wroga przyjąć należycie,
A w tem nadchodzi burgrabia Gierwazy,
Był on na wojnie kilkanaście razy,
On dobrze pojął wojenną praktykę:

Zatknął więc chustkę na bednarską tykę,
Podniósł do góry, dał znak Tatarowi,
To znak do wejścia parlamentarzowi.
Jacek dał rozkaz panu Rakszewskiemu,
Aby otworzyć jegomości temu,
Zawiązać oczy, do izby sprowadzić,
By nic nie widział, i nic nie mógł zdradzić! 
Otworzył Wojtek temu jegomości,
A gdy go ujrzał, aż trząsł się ze złości,
Bo miał go w ręku, a nic nie mógł zrobić!
Ani w muzg dzióbnąć, ani skóry o b ić !
Lecz dla pociechy sam do siebie rzecze:
„Co się odwlecze, przez to nie uciecze;
„No, no, zobaczym jakieście wy zuchy,
„Ale czem łubko zwiążę ci bałuchy ? ”
Chustek nie nosił, a pas od żupana,
Schował do skrzyni po mszy świętej zrana,
Ha, co tu robić? więc nie myśląc wiele, 
Pozrzucał szaty, co nosił na ciele,
Dobył koszuli, straszydło na ptaki!
I tak uścisnął Tatara ślipaki,
Że Tatar jęknął i ziewnął i kichnął,
A gdy się potknął ledwo nóg nie zwichnął. 
Wojtek się ubrał, wziął posła pod boki,
Więc suną razem kulas i bezoki.

W zamku starszyzna w izbie oczekuje, 
Wojtek tu posła oczy rozwiązuje,
A pan Przytocki nie odkrywszy głowy,
Zabrał głos z dumą następnemi słow y: 
„Żegnam cię krzyżem zbawiciela pana, 
„Bolączko św iata! za grzechy zesłana,
„Duchu nieczysty, błędem zaślepiony,
„Krwią ludzką, łzami ludzi napojony; 
„Wzywam cię, gadaj! czy jeszcze wam mało ? 
„Czy jeszcze kropli do morza nie s ta ło , 
„Waszych okrucieństw, waszych nieprawości? 
„Czego żądacie?'' — A Tatar od złości,
Pieni sie, mieni, i mierzy z pod oka:
— „Ha, na wielkiego przysięgam proroka,
„Że gdy natychmiast zamku nie poddacie, 
„Najdzikszej zemsty spodziewać się macie. 
„Patrzcie na łany, tam nasze szeregi,
„Daremne wasze obrończe zabiegi;
„Bo tego żąda prawo alkoranu,
„By do proroka prządz ludy rydwanu!
„Za pierwszym szturmem runą wasze błota,
„I legnie wszystka niewierna ho ło ta ; 
„Poddajcie lepiej tę lepiankę sami,
„Wydajcie skarby z drogiemi sprzętami,
„Może wam życie darujemy, m oże;
„Lecz na kolanach, w poddańczej pokorze,
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„Musicie czekać na' nasze rozkazy,
„O golić g ło w y , i czołem  trzy razy,
„O ziem uderzyć.” B yłby m ów ił dalej,
Ale mieszczanie zanadto krząkali.
W ojtek Rakszewski stojąc za Tatarem,
Już sie zamierza swoim  muzgomiarem:
„Ten instrumencik z łask i swojej pow ie,
„C zy się mu/.g mieści w tej przemądrej g ło w ie !  ” 
Już go phciał kolnąć! Gierwazy przyskoczył,
T rącił, muzgomiar na trzy palce zb oczy ł:  
„Parlamentarze pod prawem narodów,
„Ich niedotykąj, jak bolących w rzodów !”
Ale na posła starszyzna zburzona:
—  „Precz z ły m  hultajem !” już w znoszą ramiona.
—  „Panowie b ra c ia ! kto poddać się pragnie,
„Pod miecz katow ski wpierw g ło w ę  niech nagnie! ” 
A tem się w ięcej fukają, rzucają,
Bo przed oczym a jasny dowód mają,
Że Tatar, cz łow iek  z rękami, nogami,
Nie z pazurami, ani z podkowami,
Że od ludzkiego nie różny plem ienia,
Ma doskonałe plecy do m łócenia;
W iec gniew  ze wstydem ogniem ich pokropił, 
i każdy oczy  w  broń m ściwą utopił.
„Pięknie, chwalebnie, panowie m ieszczan y!”
R zekł pan G ierwazy mocno zradowany,
„Ja, chociaż szlachcic, braćmi was uznaję,
„Gdy w  w as szlachetne widzę obyczaje,
„Lecz by  nie zmarnieć w  obcow aniu z wami,
„Robię was w szystk ich  skartabelusami,
„Nawet przyjmuję do mego klejnota,
„Znacie go , „gw iazda wzniesiona nad w rota, ”
„L ecz o tem , potem, a dziś na Tatara,
„W iw at S o k o łó w ! w iw at św ięta w ia r a !” (D . c. n .)

C harles Napier.
Charles Napier urodził się w  Falkirk w  r. 1786; m a teraz więc 

68 lat, jest wzrostu małego, lecz zdrowie ma żelazne, nosi jedynie 
bokobrody, lecz tak je zapuszcza długo ,i szeroko, iż twarz jego m ar­
sowego nabiera wyrazu. Głowę nosi naprzód pochyloną; pomimo to 
w  każdym kroku i w  każdym ruchu widać żołnierza. Mówi przy­
słowie: poeci się rodzą. Zdanie to łrzebaby zastosować do wszystkiego 
W świecie: Kto cokolwiek znakomitego w  życiu zdziałać ma, ten
już  z urodzenia musi mieć zdolności po temu. Popęd wewnętrzny 
wytrwania w  pewnym zawodzie i koncentrowania sił swoich w punkt 

jeden, przełamywanie nieprzyjaznych okoliczności żelazną w ytrw ało­
ścią, ta demoniczna, tajemnicza siła, która ow łada całą myśl i cały  
żywot człowieka, iż tylko w jeden cel dąży, i nim przez całe życie 
zajęty, jednem słowem owo znamię wspólne wszystkim jeniuszom któ­
re Francuzi trafnie zowią: »c’est plus fort que moi,“ w yraża się do­
bitnie w  całem  życiu i czynach tego męża, który już tylekroć uw a­
gę całej Europy na siebie zwracał. Od zdobycia twierdzy Eduard na 
wyspie M artynicewr. 1809 aż do jego bohatyrskich czynów, któremi 

jako  Commodore będąc pod dowództwem adm irała Stopford, w  sy­
ryjskiej wojnie w r. 1840 się w sław ił, było życie Napiera nieprzerwa­

nym szeregiem zuchwałych a nawet hazardowych czynów i przedsię­
wzięć. Ponza, St. Vincent, Bejrut, Sidon przypominać będą zawsze 
opaloną od słońca i w iatrów  twarz,postrzelaną i pokiereszowaną po ­
stać osiwiałego w  bojach bohatyra.

W radzie wojennej b y ł on zawsze sprężyną poruszającą wszy­
stko ; gdy inni wahali się jeszcze, on od razu stanowczo zdecydował 
rzecz. Większa numerycznie siła  nieprzyjaciół nigdy go nieodstraszy- 
ła. Jego zasadą b y ło : „Im silniejszy nieprzyjaciel tem zwycięstwo
świetniejsze.* On nigdy nie badał gdzie najsłabsza strona nieprzyjaciół, 
lecz gdzie najsilniejsza uderzał, mówiąc, iż gdy w samo serce ugo­
dzi, najprędzej przeciwnika pokona. Zląd owa szybkość z jaką u- 
derzał i zwyciężał. Gdy uderzył na flottę Don Miguela, walka by ła  
wściekła, ale trw ałą  tylko minut kilka. Część jedną rozpędził, dru­
gą zdobył. Życia swego nieszczędził n ig d y ; osobiście narażał się na 
największe niebezpieczeństwa, ale jako  dowóilzca naczelny by ł za­
wsze bardzo przezorny. Z zimną chytrością i przebiegłością uk łada ł 
plany, ale w ykonyw ał je z największą zuchwałością, jak tygrys, cze* 
kają*y nieruchawie na zbliżającą się ofiarę a potem rzucający się 
z w ściekłością na nią. Połączenie tych dwóch w łasności w jednej 
osobie w ytłum aczyć jedynie zdoła jego świetne zwycięstwa. Kiedy 
miano zdobywać okręt nieprzyjacielski i zarzucono haki, on w padał 
zawsze jeden z pierwszych na pokład nieprzyjacielskiego okrętu, z 
pałaszem w jednym  a pislolelem w  drugiej ręce. Miano sypać szań­
ce, on b y ł  zawsze w pośrodku zajętych tą robotą żołnierzy, przema­
w ia ł do nich głośno, zachęcając ich do pracy, albo zrzucił surdut i 
w  koszuli jeno, sam w najtrudniejszej pracy wyprzedzał wszystkich. 
Gdzie walka by ła  najzaciętsza a niebezpieczeństwo największe, tam 
Napier by ł zawsze i wszędzie. Im bój by ł krwawszy, tem silniej 
krew krąży ła  w  jego żyłach. W bitwie pod Beirutem, 10 październi- 
kz 1840 zapał jego i zaciętość była tak wielka, iż przy pierwszym 
ataku, na wojska blizko niego będące, których postawa w ydała  mu 
się niedość zdecydowana a poruszenia chwiejące się , kamieniami 
rzucał.

W postanowieniach szybki ale w słow a b y ł skąpy zawsze. Urzę- 
I dowa depesza, którą napisał po zwycięstwie morskiem pod St. Vin- 
| cent do pana Abreu e Lima w Londynie zawierała jedynie: Rainhal 

du Portugal, zatoka Lagos 6. lipca. Mój kochany panie, schw ytałem  
ęałę flottę Miguela, wyjąwszy dwie korwety i dwa brygi. Posyłam  
panu odpis mego listu do ministra. Oczekując margrabiego jutro, aby 
się dowiedzieć, co z osadą okrętów wziętych śt3Ć się ma. Udam się 
ku Lizbonie, skoro na kilku okrętach żagle rozwinąć będę mógł. Car­
los da Ponza.

O zdobyciu Sidonu napisał do admirała Stopford „Sidon jest 
nasz. Ja jestem cały  okryty kurzem i głodny. Napier.*

Przyw ykły wszystkie sprawry brać zwięźle i załatw iać krótko, 
naturalna rzecz, iż wielu sobie narobił nieprzyjaciół i całe życie 
m iał z nimi do walczenia. Obcej zasługi nie zaprzeczał nigdy, prze­
ciwnie podnosił ją  zawsze, ale o swój w łasny honor jest bardzo 
dbały  i czuły. Napisał dzieło: »2'ńe war in Siria ,* które w  r. 1842. 
w ydał w Londynie. Opisując całą  wojnę wiele rzeczy wspomina, 
które jego charakter bardzo trafnie malują. Gdzie tylko mówi o fran- 
cuzkiej flocie i jej dowódzcach, oddaje im wszelką sprawiedliwość, a 
nawet zalety jej podnosi, z ujmą nawet angielskiej flotty. Tak na- 
przykład mówi na stronicy 10: »francuzkie okręta by ły  szersze i le­
piej obsadzone od naszych, a adm irał Lalande niezmordowany b y ł w 
ćwiczeniu flotty, która jak  przyznać muszę, w  wielu względach prze­
wyższa naszą.*

W urzędowem doniesieniu o bitwie pod St. Vincent pisze Na­
pier do margrabiego de Louie: »Żaden język nie może mi dostarczyć 
słów , abym Jego Excelencyi w ysłow ić m ógł wdzięczność za pomoc 
którą mi dali oficerowie i żołnierze.1 A w  doniesieniu do lorda Pon- 
sonby o bitwie pod Bejrutem m ówi: *Nasza w ygrana by ła  stanów*-
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cza. W o j s k o  tureckie biło się |ak za czasów Solimaua wielkiego.” —
O Mehemedzie Alim zaś w yraził się: sMehemed Ali b y ł zdolen od­
rodzić całą Turcyą; nieszczęściem nieporozamiano się wcześnie z 

Francy ą.”
|*o ukończeniu wojny rosyjskiej mówi: jBolesno nam było, iż 

musieliśmy spustoszyć Syryą, ale musieliśmy szybko działać, inaczej 
byłyby  pow stały jeszcze większe nieszczęścia.”

Gdy adm irał Stopford otrzym ał polecenie odpłynięcia z 6 linio- 
wemi okrętami do Malty, oddał dowództwo pozostającego oddziału 
innemu oticerowń, nie Napierowi, chociaż tenże b y ł w  stopniu naj­
starszy. i\apier natychmiast podał się d° dymisyi. Admirał jej nie- 
przyjął. , Hal musiałem cofnąć moje podanie, i schować wyrządzoną 
mi krzywdę (affront) do kieszeni,” m aw iał Napier.

Gdy Murat objął rządy Neapolu w r. 1811, Napier będąc do- 
wódzcą jednego okręlu w padł niespodzianie na mocną załogą obsa­
dzona wyspę Pouza, tak nagle, że prawie bez straty ją  opanował. 
Król Ferdynand zrobił go za ten czyn szlachcicem Neapolitańskim i 
d a ł mu tytuł: Carahere di Pouza.

Po ukończeniu wojny, dwadzieścia lat spokojnie w gronie rodzi­
n y  życie pędził, oddając się naukom i doskonaleniu rozmaitych me­
chanizmów' okrętowych. Dopiero w r. 1833 przyjął z polecenia rzą­
du angielskiego, mianowanie od Dou Pedra na admirała floty portugal­
skiej. Dowództwo tej ttotty objął 24. czerwca a 5. lipca popołudniu 
skończyło się panowanie Don Miguela na morzu, chociaż llotta jego 
by ła  od Donpedrowskiej nierównie silniejsza.

Don Miguel m iał dwa okręta liniowe, dwie fregaty, trzy korwety 
i trzy  brygi. Napier trzy stare i m ałe korwety jedynie i dwa brygi. 
Pomimo to postanowił uderzyć na flotę przeciwnika. Dwa dni nie- 
pozw alał mu w iatr niepomyślny tego uczynić, lecz trzeciego dnia śród 
gradu kul nieprzyjacielskich, niedawszy sam ani strzału, z rozpiętemi 
żaglami jak  orzeł w padł w prost na dwa największe okręta nieprzy­
jacielskie, zarzucił haki na obydwa, stanąwszy w  pośrodku, i z sza­
bla w' ręku w darł się jeden z pierwszych na pokład nieprzyjaciel­
skiego okrętu jednego, podczas gdy syn jego, kapitan Napier w padł 
na  pokład drugiego okrętu. W alka b y ła  zacięta. Admirał Napier 
by ł raniony, żelaznym drągiem uderzono go po żebrach. Ale tak 
śm iały a tak , taka zuchwałość przeraziła nieprzyjaciela; co mogło 
tylko umknąć, um ykało; chociaż po większej części dopędzono ich i 
zabrano. Strata donpedrowskich b y ła  wielka, ale pół godziny jedy­
nie trw ała bitwa, a w ygrana by ła  zupełua. Don Pedro mianował 
Napiera Viscondem de san Vincente, i obsypał go orderami. Ale gdy 
już  nie było z kim wojować w  Portugalii, powrócił bohatyr do An­
glii, i ży ł tam jako angielski bez służby kapitan na połowie żołdu, a 
dopiero w' roku 1838 powołano go do czynnej służby.

Powiedzieliśmy wyżej iż g ło w ę ;1,Napier nosi pochyło. Nie jest 
to z starości. Bo już od m łodego wieku to czyni. ,W ostatniej 
am erykańskiej wojnie w p łynął on z fregatami dwiema w  górę izeką 
Potornac aż 'pod  Aleksandrją gdzie zburzył magazyny. Powracające­
go i;,a dó ł rzeką, w  miejscu gdzie rzeka wąska, na cyplu wbiegają­
cym  w  rzeke, zasłoniętych krzakami ukryło się do 5,000 Ameryka 
nów. Ogniem karabinowym  mogli zmieść z pokładu wszystkę osa­
dę okrętow ą. Ale przezorny Napier z mat i żagli zrobił wra ł obron­
ny  na pokładzie, u k ry ł zan im  osadę, a zbliżając się do owych krza­
ków , nabić kazał armaty drobnem żelazem, kartaczami i kulami ka- 
rabinowem i i dać ognia po kilka razy. W pół godziny pierzchnęli 
Amerykanie na wszystkie wiatry. Ale Napier d osta ł pamiątkę. Był 
ciekawy, jak i skutek spraw ia ogień jego, jak  uciekają Amerykanie; 
w yskoczył, więc na w a ł wzniesiony i został ugodzony ,kulą karabi­
nową w sam kark. 1 wskutek tego ranienia głowę nosi pochyło, 
co go jednak nie szpeci, lecz pewnej właściwości nadaje walecznemu 

admirałowi.

Że Napier nie tylko na morzu ale i na lądzie okazał zdolności 
wojenne, dowodem są jego czyny w Syryi, gdzie m iał dowództwo 
wojska, które pod Bejrutem w ylądowało. Skoro w ysiadł Napier z 
tern wojskiem na ląd, natychmiast w yszukał miejsce na obóz i tako­
w y obw arow ał silnie. Żołnierzy do sypania w ałów  zachęcał, sam 
pracując najmocniej. W ylądowanie trw ało  pięć kwadransów, a nim 
o pó łtory  mili stojący nieprzyjaciel nadciągnął, Napier s ta ł już  w  
obronnym obozie.

W bitwie to pod Bejrutem było, gdzie Napier wahających się 
tureckich żołnierzy kamieniami do stanowczej walki zachęcał a p o ­
dług Palmerstona ostatniej pożegnalnej przy bankiecie humorystycznej 
mowy, egipskie wojska, jadąc na ośle i z korbaczem w  ręku rozpró­
szy ł na wszystkie cztery wiatry. Dnia 10 października kazał do­
nieść admirałowi Stopford, iż na wzgórzach pod Bejrutem stojącego 
Ibrahima Pasz- atakować zamierza, a l ig o  do świtu już posła ł ra ­
port iż go pobił na głowę.

Dnia 26. września pojaw ił się Napier pod Sidonem z dwoma li- 
niowemi okrętami i z fregatą austryacką, którą dowodził arcyksiążę 
Fryderyk. Zawezwał do poddania zostawiwszy godzinę czasu do 
nam ysłu. O 11. godzinie gdy się nie poddano, padł pierwszy strzał, 
za którym  odezwały się wszystkie balerye. Przez godzinę padały  
kule jak grad, ale odbijały się od murów fortecy nie zostawiając 
prawie śladów żadnych. Około pierwszej godziny zrobiły jednako­
wo m ały  w yłom  w  murze od strony m orza, podczas gdy z boku 
z okrętu Komodora jedna straszliwa z wszystkich dział na raz salwa 
od razu zamieniła jedne stronę koszar obwarowanych w  popiół i 
gruzy. Majtkowie angielscy ubiegali się o palmę co do odwagi i 
waleczności. Podczas gdy oni zajęci byli trudnem zadaniem w ylą­
dowania wojsk, Napier na czółnie gwardyjskiem w darł się aż pod 
sam wyłom. Potem skoczył w  wodę i brodząc aż po szyję w  wo­
dzie w darł się pierwszy, spierając się na ramionach żołnierzy aż na 
wyłom , wywijając swym kapeluszem jak  chorągwią. Lecz wnet co­
fnąć się m usiał bo z blisko stającego domu rozpoczęto ogień kara­
binowy. Ale żołnierze co z nim razem na czółnie byli, choć znie­
wolili swego wodza do cofnięcia się , sami jednak wdarli się na w y ­
łom , podczas gdy w  tymże samym czasie od strony lądu arcyksiążę 
Fryderyk na czele swego oddziału w darł się również na szczyt w y­
łomu. Swą czynność ówczesną zakończył Napier m issyą dyploma­
tyczną w  której sk łon ił Mehmeda Alego do przyrzeczenia, iż dobro­
wolnie ustąpi Syryi, i o odda zabraną flotę turecką.

Wróciwszy do Anglii w ybrany został do parlamentu, ale otwar- 
tem i bezwzględnem swem postępowaniem narobił sobie wielu nie­
przyjaciół i chociaż w roku 1841 kontr-adm irałem  mianowany, pó­
źniej kilkakroć pominięty został. W roku 1847 nie wspierano go 
nawet, gdy ubiegał się przy nowych wyborach do parlamentu. Na­
p isał o n  wtedy kilkanaście listów gw ałtow nych do dziennika T i m e s  
w  których wszystkie nadużycia w  marynarce bez względu na wszy­
stko powykrywał. lego synowiec William Napier w ydał te listy w 
roku 1851 w  osobnem dziełku. Gdy z pominięciem Napiera w prze­
szłym  roku adm irał Dundas mianowany został dowódzcą floty na 
środziemnem morzu, on otwarty list w ystosow ał do lorda Uussel i 
ogłosił go w dzienniku T i m e s .  Oprócz tego napisał kilkanaście 
namiętnych artykułów , którym Times dała  wspólny tytuł: p a m f l e ­
t y  h a ł a s u j ą c e .  Gdy floty połączone w płynęły  na czarne morze, 
posłano Napiera aby rozpatrzył się w  stanowiskach czarnomorza i 
u ło ży ł plan wojny. Zdawało się iż on od adm irała Dundas przejmie 
dowództwo. Lecz wnet ministeryum angielskie pow ołało go na nowo 
do Londynu dawszy mu naczelnictwo nad dwakroć silniejszą jak 

crarnomorska flotą.
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R ozm aitość .
* C esarzew icz Jegom ość zajmuje się usilnie rozpoznawa­

niem wszystkich stosunków tutejszych. Zwiedził już wszystkie pra­
wie zakłady publiczne, wchodząc i dopytując się wszędzie o najdro­
bniejsze szczegóły urządzenia, zwiedził urzęda, szkoły, kościoły, o- 
bejrzał skarbce kościelne i pamiątki historyczne. W poniedziałek 
wielkanocny dopiero ma wyjechać Cesarzewicz do Wiednia, aby być 
obecnym zaślubinom Cesarza Jego Mości. Wprzód będzie widzieć 
obyczaj narodowy obchodzenia uroczystości wielkanocnej.

* W piątek na korzyść pan* Smochowskiego dana będzie trajedya 
Szekspira: Kupiec w enecki. Trzy główne role w lej sztuce odegra 
beneficiant, p. Aszpergerowa i p. Nowakowski. Przy dzisiejszym składzie 
sceny jest to podobno jedna sztuka klasyczna, która jeszcze na tutej­
szej scenie grana być może. Pan Smochowski obrał sobie na swój 
benefis właśnie taką sztukę i taką rolę w którejby talent jego naj- 
świetniej rozwinąć się mógł. Potężny charakter w  kupcu weneckim, 
żyda Szyloka poda mu ku temu najlepszą sposobność. Sztuka ta raz 
jedynie grana była na tutejszej scenie przed laty kilkunastu. Odegrana 
teraz przypomni nam, czem nasza scena była przed laty.

M oily p a ry s k ie .  — W tej ehwili robią najwięcej staniki pod 
szyję z dużemi baskinami, lecz mimo to wykrojone suknie nie wy­
szły z mody. — Opiszemy tu kilka sukien wizytowych, które nam 
najbardziej się, podobały. Suknia czarna grodeturowa z trzema falba- 
nami haftówanemi jedwabiem, stanik pod szyję z dużemi baskinami, 
obszyty do koła falbaną węższą jak u spódnicy, przód stanika przy­
strojony koronką we trzy rzędy, rękawy podobnież trzema rzęda­
mi koronek obszyte. Suknie o trzech tunikach, są teraz wielką no­
wością, i szczególnie z lekkiej materyi będą miały wielkie powodze­
nie tego lata; już teraz robią wiele takich, a wszystkie u dołu w 
zęby wyciskane. Właśnie teraz widzieliśmy taką już ukończoną o 
trzech tunikach z tafty różowej, każda u dołu wyszywana w sposób 
grecki wstążeczkami koloru sńkni; również stanik u góry, i rękawki 
tak samo wyszywane; sukuia w ten sposób zrobiona z krepy lub 
muszlinu białego bardzo by się pięknie wydała; trzebaby tylko bia­
łej, różowej lub niebieskiej wstążeczki, złotem lub srebrem przerabianej, 
dobrać, wtedy deseń grecki by dobrze odbijał. Wstążki są zawsze 
bardzo używane do przystrojenia sukien wizytowych lub balowych.

Rycina do przeszłego numeru załączona przedstawia: 1.) Ubiór od 
wyjścia. Kapelusz aksamitny zielony, ubrany czarnemi i zielonemi 
piórami i koronką czarną. Kapelusz ten jest bardzo spadający, brzeg 
kani jest w  zęby z aksamitu zielonego, kania z czarnego tiulu, koron­
ką czarną gęsto zmarszczoną, pokryta; pod spodem obszyty jest cały 
blondyną białą i kwiatami aksamitnemi ozdobiony.

Suknia morowa, ciemno zielona, z dużemi baskinami, obszyta czar­
ną koronką. Stanik wysoki i rękawy Jeanette. Krój stanika z baskina­
mi zamieszczony jest w rysunkach dzisiaj dołączonych.

Kołnierz guipure w wielkie zęby, każdy w  formie liścia koń- 
czastego, rękawki białe tiulowe, szeroką szlarką guipare obszyte.

2.) Ubiór na wieczór lub obiad. Ubranie głowy z blondyny złotej 
i  aksamitu fioletowego, na złotej siatce piórami ozdobionej. Suknia 
aksamitna, fiołkowego koloru, haftowana paciorkami szklannemi tego 
koloru co i suknia i blondyną białą ozdobiona.

Stanik wycięty, w stanie zaokrąglony, rękawy bufkę formują­
ce, z przodu obszyty stanik we trzy rzędy koronek jak spódnica, w 
kształcie fartuszka, z tą różnicą, iż spódnica obszywa się ośm razy 
blondyną.

Ryciny te które odtąd dołączać będziemy do N o w i n  dla pre­
numeratorów mód, są najpiękniejsze z pomiędzy paryskich. Rysunek

jest dziełem sławnego Jules David, który pracuje dla Moniteur de la  
mode. Ryciny te są piękniejsze i drożej wydawcę kosztują niż zapo­
wiedziane z „Le bon ton." Redakcya dziennika *lris* zaprotestowała 
bowiem przeciw ugodzie którą z dziennikiem „Le bon ton" zrobiliśmy. 
Pobiera ona od tegoż dziennika ryciny i u ' warunki ugody włożyła 
punkt, iż dziennik tem nie śmie rycin swych przesyłać osobno na 
całe Niemce i polskie prowineye. Spór ten sprawił nam zawód iż 
niemogliśmy w wszystkich punktach dopełnić zobowiązania się pre­
numerującym. Teraz dopiero zawarłszy ugodę z dziennikiem Moniteur 
de la mode i Moniteur des demoiselles zdołamy odpowiedzieć ocze­
kiwaniom wszelkim. Zaległe z miesiąca przeszłego rycinę jednę i 
rysunki, tymczasowie z Modes parisiennes zamawiane dołączamy zno­
wu do dziesiejszego numeru, oświadczając iż od Igo kwietnia najre­
gularniej urządzona jest przesyłka rycin francuskich co dni 16 z 
Moniteur de la mode i Moniteur des demoiselles.

Przyjechali dnia 24. 26. i 26. marca do Lwowa:
PP. Jorkasz August, z Stokowa. Korytowski Edward, z Tarnopola. 

Kowalski Wojciech, z Krakowa. Krzeczunowicz Ignacy, z Jaryczowa. 
Lewicki Józef, z Bonowa. Smiałow'ski Józef, z Stryja. Turkuł Onufry, 
z Tarnopola. Van Roy Edward, z Stryja.

PP. Augustyn Józef, z Buczacza. Balko Jan, z Sambora. Dunie- 
wicz Edward, z Nowosielec. Hoszowski Leon, z Stanisławowa. Ma­
jewski Jan, z Zbaraża. Onyszkiewicz Rudolf, z Lysialycz. Tebinka 
Anton, z Przemyślan. Teodorowicz Józef, z Stanisławowa. Witkowski 
Tadeusz, z Soroka.

PP. Bielski Stanisław, z Rychcic. Brendl Karol z Krakowa. Czer­
niak Leopold, z Przemyśla, hrabia Lanckoroński Teodor, z Żółkwi. 
Matlachowski Wojciech, z Złoczowa. Obminski Napoleon, z Rozarki. 
Pietruski Stanisław, z Podhorodec. Płocki Józef, zBrzeżan. Prawecki 
Eustachy, z Ostrowa. Serwa to wski Wojciech, z Szczepanowiec.

W yjechali dnia 24. 25, i 26. marca ze Lwowa:
PP. Cielecki Ludwik, do Łoziny. Kotkowski Apolinary do Przemyśla. 

Marynowski Karol, do Tuligłów. Romaszkan Antoni, do Podhajec. 
Soroczyński Roman, do Złoczowa. Sozański Sebestyan, do Kornalowic . 
Ustrzycki Floryan, do Przemyśla.

PP. Eckhard Adolf, do Munkacza. Friedberg Wilhelm, do Stryj*. 
Kozłowski Józef, do Lubienka. Nowosielski Ludwik, do Zbaraża. T o­
mek Franciszek, do Przemyśla. Wiszniewski Ludw k, do Putiatycz.

PP. hr. Borkowski Seweryn, do Kuparki. hr. D. ieduszycki W ła­
dysław' do Jezupola. Garapich Eliasz, do Zagórza. Li bański Marcin, 
do Mikuliniec. Witkowski Tadeusz do Srokowa.

Kurs lw ow ski.
Dnia 2 8 . Marca. gotowką towarem.

D akat holenderski . .
Dukat cesarski . . . . . * 6 * 21 * 5  * 2 4 .
Pólim peryaZ zl.  rosyjski . . - * 10 * 59 ” i i  * S.
Rnbel srebrny rosyjski .
T alar pruski . . . . . . . * 2 * 3 * 2  »
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . . . * 1 * 31 '  1 ” W
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 lir. . . * 90 * 50 * 91 *

Kurs telegrafow any z W iednia. 2? marca o 2 g. pop- iid .
Amszterdam.................. . — Medyolan.....................  136’/..
A ugsburg ..................... 139. Paryż . . . . 166.
Bukareszt....................... . — Agio duk. ces. . . . .  42%.
F ran k fu rt..................... 138 V.. Srebra agio . . . . 39.
Genua.............................. Pożyczka 6% 80*%,. 4% 72*/,.
H a m b u rg ..................... 104. Pożyczka li t B. . . .  —
Konstantynopol. . . . . — Akcye banku . . . . 1135.
Liwumo......................... . — Kolej północna . . . .  2145.
Londyn ..................... 13. 37. Obi ind..........................5% . —
M a rsy lia .....................

Wydawca i odpowiedzialny za redakcya: U. W . K allenbach. Z drukarni E. W iuiarzn.



(3t) Księgarnia Kuroltt TUlffill we Lwowie
otrzymała następujące

UTowości z Petersburga:
R e g io n )  i ftrgtglii,

przez A. T y  s z y  ń s  k ie  g o. 3 łomy w 8ce. 15 Złr. m. k.

S u k c e ssy e  i p ra c a .
Powieść przez J ó z e f ę  Ś m i g i e l s k a .  2 tomy w 16ce.

3 Złr. — m. k.

W s p o m n i e n i a  z l a t  d z i e c in n y c h .
Zebrane dla mojej córki przez Matkę D r o g o s ł a w ę .  2 tomy 

w  16ce. 4 Z łr .— m. k.

z Poznania:

z Wilna:
s^yr-»r5ac^t?ritqr>3^=}Ła3r5IŁCSŁai<a

Powiastki, Charaktery, Życiorysy i Podróże, zebrane przez 
Lncyana S iem ieńskiego.

Tom tszy  z przedpłata na 3 tomy w  12ce. 6 złr. — m. k.

% W i

K /® t « i
Przez Andr .  Z b y  li t o w s  k i e g o napisany w  Krakowie r. p. 1597. 
Powtórne wydanie z polecenia Xcia Czartoryjskiego w 8ce. 40 k r.m .k .

przez lgn. C h o d ź k ę .  Sety a druga zaw. Żegota z Milanowa Mila- 
nowski. 1 tom w  16ce. 2 Złr. 24 kr. m. k.

wpśTOi w mmai awatsaapp
przez A. B. R e i c h ę n b a c h a .  7 kilkunastu pięknemi drzeworytami. 

1 tom w 16ce. 2 7,łr. 24 kr. m. k.

z Paryża:
P I E R W S Z Y  T U Z I N  S T A R Y C H  F A C E C Y I .

Miedzioryty Jana Lewickiego. 9 Złr. — m- k.
(3  6)

Księgarnia Karofd Wtfbn w e Lwow ie
w  rynku na rogu Dominikańskiej ulicy, poleca swoją (3 — 32)

Wypożyczalnię fesiążek i nót muzycznych.
I W ypożyczalnia książek zawiera dzieła w  języku polskim, francuzkim i niemieckim, treści naukowej i zabaw nej, 

oryginalne i tłum aczenia; najnowszych i najciekawszych dzieł, po kilka egzem plarzy, ażeby równocześnie żąda­

niom kilkunastu abonujących zadość uczynić można.
B i o r ą c  p o  j e d n e r a  d z i e l e  o d  r a z u  p ł a c i  s ię :  

za książki polskie lub niemieckie za książki fraucuzkie
miesięcznie 1 Złr. m. k. miesięcznie 1 Złr. 30 kr. m. k.

półrocznie z a ś ' tylko 5 Złr. m. k. półrocznie 8  Złr. m. k.
Z a  w i ę c e j  d z i e ł  o d  r a z u  (abonując n. p. na prowm cyi) 

do 10 tomów na raz do 20 tomów na raz
miesięcznie 3 Złr. m. k. miesięcznie 5 Złr. m. k.

półrocznie 15 Złr. m. k. półrocznie 25 Złr. m. k.
I I .  W wypożyczalni nót znajdą miłośnicy muzyki liczny zbiór utworów najznakomitszych m istrzów dawnych i no­

woczesnych na fortepian, skrzypce, w iolonczelę, flet, gitarę, do śpiewu, Duety, Tercety, Kwartety i t. p.
Rjorąc po 3 do 6 sztuk razem płaci się miesięcznie 1 Z łr. 30 kr. półrocznie 8 Z łr. m. k.

Biorąc po 6 do 20 sztuk razem  płaci się nrdesięcznie 3 Złr. —  półrocznie 15 Złr. m. k.
Szczegółowych warunków  tak czytelni jak  wypożyczalni nót dostanie bezpłatnie w  wyż w ym ienionej księgami.

W  drukarni C. A. Kohlera w  Brodnicy w yszło , i dostać m ożna w e L w ow ie w  księgarni

F R A N C -  P I L L E R A  I S P Ó Ł K I
drugie poprawne w ydanie dziełka

So
Część pierwsza: r o ln ic tw o ;  — część druga: c h o d o w a n ie  i c h o r o b y  k o n i,  b y d ła  i 

o w ie c ;  — część trzecia: o g r o d n ic tw o ;  — część czwarta: p e z e z e ln ic tw o ,
p O p a c e g o  C p s f t o t o s f r i e g o .

Gena 1 Złr. m. k.
To encyklopedyczno-gospodarskie dzieło poświęcił autor pomniejszym właścicielom rolniczym. Coraz większy 

upadek pomniejszych gospodarstw  spowodował go do tej pracy. Krytyka oąsdziła to dzieło nader korzystn ie , ca­
łe  pierwsze wydanie rozkupiono w kilku miesiącach, co w polskiem wydawnictwie rządkiem zdarzeniem ,—  to św iad­
czy, że autor potrzebę odgadł a pomysł szczęśliwie w ykonał. Drugie wydanie w yszło  w czterech tysiącach egzem plarzy.

(*J-----O'!
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(42) Pranamerations - Einladung anf das 2. Quartal (April bis Jnni) 1854. (3—3)
(Ech te franzosisehe Originale niemals Copien oder Naclistiche.)

3Si<T((j(te .lirticfiftflp

JfEoilenzcftung.M M S f e r & c f t H n g .
i In 3  Ausgaben :

Durch Posl: Durch Buchhandtl:
1 Jalir 11. 14 — C. M. 11. 12 — C. M.
G Monate« 7 — « « « G — « a
3 a a 3 30 a « « 3 — « «
1 J.ihr a 10 « « « 8 -  fl «
6 Monate« 5 — « « « 4 — < *
3 « <t 2 30 a n • 2 — « «
1 Jnhr « 6 — « « V»1W

G Monate « 3 — * « « 2 — a a
3 a a 1 30 a a « 1 a a

4 lal
i iw M o  o a  t

erscheint:

Unterschicil der Ausgaben: Nr. 1 bringt 72, Nr. 2 nur 
5G, und Nr. 3 nur IG c o l o r i r t c  Kunslblaltcr. Text 

und Aluslcrblattcr sind gleich.

Bringt im Jahre an 
col. Original Pariser Stnhlsticben:

48 p r a c h t v o l l e  M o d e n - C o s l i i m s  (iiber 200 Da- 
men- und Kinder-Moden enthaltend):

12 m o d e l e s  de l i n g e r i e  (Mantillen, lliite, Leinen- 
. wasche &o., iiber 100 verschiedene);

12 deSk i ns  de t a p i s s e r i e  (entziickende e o l o r i r t e  
Tupfmuster, fiber 50 Gegenstande);

32 Do p p e l - M u s t e r b o g e n  (fiber 1000 Zeichnuugen 
* zum Sticken &c., grosse Patronen &c.);
48 K u n s t s c h u l e n  w e i b l i c h e r  A. r b e i t e n  (prakti- 

sehe Anleitungen dazu);
77 Bogen F e u i l l e t o n  u n d  A n z e i g e r ,  B e s p r e -  

c h u n g s h a l l e ,  Beurtheilungen von Iland- 
schriften u. s. w.

parifcr Damen=3eitimg. '
P r a c h t v o l l s t e s  Bloden-,  Ma s t e r -  und K l e i d e r - M a g a z i n .

Paris, rue St. Anne 64.  —  Jfjeipsig, Konigsstrasse 2.  —  Wien, Graben 618.
Eine Vennehrung von iiber 500 im hurcnden Quartale nen beigetretenen Abonnenten zeigt von der sleigenden Gunst, wclche 

d ieses fłaiiirn journal soil semem Gjulirigen Erschcinqn zur Tonapgeberin der Mode, zum Leitstern w eib licher Kunstarbei- 
te u  dauerud und iv.grlheill crhoben hat,

Eiuer selioneren Empfehlung bedarf „Iris® nie.ht! Deren zauberisch fessclndc Reize sind lioch erliaben uber a lle  Nacbabmun- 
gcn, und sieheni ibr rcit jedem Quartale Erwciterung des angebahnlcn Wirkungskreises.

g^J^Auftriige.zum Bcsorgen der „D am enzeilung IR IS“ iibernimmt jede B u c h h a n d l u n g ;  wem jedoch 
am  s c h n e l l e r e n  E m p f a n g  (w iichenilicb  protofrei durch Briefpost) 

gelcgen ist, voile ncbst gefalliger Angabc der g e n a u e n  A d r e s s e  den naeh getroffener Wahl eutfallenden Pranumerationsbetrag franko 
d i r o k t  einsenden an die

A d m in istration  der in Gratz.

(38) ( 3 - 3 )
Zeszyt 2gi n tw orów  m uzycznych i literackich W nej pan­

n y  T eodozyi Papara, którego prenumerata ogłoszoną została 
r. 1853 Gazetą Lwowską, weenie 10 złr. mon. kon., zawierać będzie 
12 nowych utworów następujących:

Dzieło 13.'Grandę Polka p. Ic Piano. Es dur
14. Mazur p. le Piano. Es dur
15. Improvisation p. 1’ Orchestrion (Phisnarmonica). A mol 
IG Souvenir d’ Amilić (E'ude). G mol
17. Potpourri p. la Guilarre. E dur
18. Chant celeste (Etude). D dur
1 9 .'Air polonais avec acc. de Guitarre. A mol
20. Mazur p. 1’ Orchestrion (Phisharmonica). A dur
21. Duetto et deux melodics p. 1’ Oichcstrion (Mclodicou).
22. Polonaise de Concert p. lo Piano. B dur
23. Yalsc p, Ic Piano. B dur
24. Tableau Musicale (L e s e r i e u x  i n t e r r o m p u  p a r  l a  

ga i e t e ) .

Zeszyt lwszy utworów muzycznych i literackich który w y­
szedł w  r. 1853, i znajduje się we wszystkich księgarniach Lwowa 
za cenę 5 Złr. m. k. zawiera 11 utworów następujących:

Dzieło 1. Polka. G dur
2. Mazur. G mol
3. La Priere exaucee. Des dur
4. Etude. Des dur
5. Les Amourcux. D dur
6. Etude chromatique (La Solitude). D mol
7. Air polonais av. accomp. de Piano. B dur
8. Mazur p. le Piano. B dur
9. Marche funebre. D mol

10. Polonaise. Es dur
11. Valsc. G dur

Dzieło 12. Obraz mego życia (Tableau de ma vie, poesie musicale), 
jeszcze do Igo zeszytu nie załączono. Utwór ten w rodzaju większych, 
nie mógł być we Lwowie wydanym dla wielu przeszkód, z te^o po­
wodu dotąd zostaje jeszcze w  rękopiśmie.

(50) ( 1 - 3 )
Osoba płci żeńskiej zajmująca się nauczaniem  tak praktycznem 

jako i gramatyczncm język a  francuskiego, życzy sobie kilka go­
dzin wolnych poświęrić dwom lub trzem panienkom, któreby do niej 
do domu na wspólną przychodziły lckcye, prócz lego wyznacza w 
tygodniu dla większej wprawy uczennic trzy godzin rozmowy fran­
cuskiej. Za gorliwość i postęp, rodzicom lub opiekunom ręczy. Zgło­
sić się do księgarni II. W. Kallenbacha.

(41) ( 2 - 3 )
W dworku przy szerokiej ulicy JW. hr. Alfreda Potockiego jest:

Skł ad dr z e wa
z którego sag miary lasowej w sklepie skór w  kamienicy 
W. Hudetza po cenie 12 Złr. 6 kr. m. k. sprzedaje się.



(37) C. k. upoważniony

M e ń s & i  C i f t i e r ,
k tó ry  coraz więcej się upow szechnia i wszędzie ceniony i poszukiw any 
je s t, z  pow odu zbaw iennych sku tków  i w łasności sw ych , a  m ianow i­
cie przeciw  napadom  clioleryny. przeciw  zgadze i pieczeniu, 
przeciw  kw asom  i kurczom  w  żołądku i innym  dokuczhw osciom  
i chorobom  brzusznym  z najlepszym  skutkiem  używ any  byw a, jak to  
b roszura Dr. Durr. cz łonka medycznego fakultetu  w  W iedniu do ­

w odnie w ykazuje.

Gdy poszukiw any  len likier do 400 m iast prow incyonalnych 
ro zsy łan y  jes t, aperyodyczne ogłaszanie  w szystk ich  dom ów  handlo­
w y ch  za wiele m iejsca w  dziennikach by  zajm ow ało, w ięc dosyć 
b ędzie  szanow nej klasie kupieckiej podać do w iadom ości firm y św ie­
żo zaw sze do daw niejszych przybyw ające , a szanow ną publiczność 
w  dziennikach prow incyonalnych zaw iadom ić oraz o w szystk ich  han ­
d lach , w  których tego likieru d ostać  m ożna. Z żądaniam i w szelakiem i 
p rosim y udaw ać się albo w  p ro si do fabryki w  mieście Badeniu albo 

d o  kan toru  w  W iedniu, T uchlauben Nr. 555.

W  Gaiicyi tego likieru dostać m ożna
w e  L w o w i e  u  pana H. E . Haas;

Kaiserl. kónigl. landesbefugter (3— G)

M n e r  Ciqucui|
w elcher einer im m er rnehr allgem einen A perkcnnung und  Thednahm o 
sich zu erfreueri ha t, stellt die k larsten  Bcweise von seincn hcilsam en 
Eigenschaften, a is : gegen C kolcrln-A nfiille. Sodbrennen, Ma- 
gensaurc. M agenkrampf und sonslige U nteiieibsubel & ct.
rOhmlichst heraus, w ie d i e s e s  die Broschure des Med. Dr. Durr, 
Mitglied der lóbl. m edicinischeu F ak u lta t in W icu, in ih rer Anlcitung 
zum G e b r a u c h e .  desselben in obigen Krankhcitsfallon nachw eiset.

Da sich jedoch der Versand dieses gesubhtcn  Productes bercits 
auf 400 Provinzial-S tadte erstrcck l, und dio p cn od ischc  Annoncc m it 
alien jenen in Verbindung stehenden F irm en nicbt unbcdeu'.endu S pa l- 
ten in den Journalcn  in Aiispruch nehm en w iń  de, so besclu an k l m an 
sich, der verehrten H andelsw elt die in den vcrsrh iedencu Zcitraum on 
nachlraglich  zugcw achsencn Kunden zeitwciso bekannt zu geben, w o -  
bei m an jedoch bem erken m uss, dass in den Journalcn , w e k  ho in deu 

: Provinzstiidten crscheinen, dem  gcclirten Publikuip sa inu ilhchc Ver- 
; kaufs-Lokale zu r gefalligcn E insicht bekannt gcm acht w crtlen. lici nll- 
! fiilligen A uflragen belicbc m an sich  en tw eder dircctc  an d ie F abrik  in 
• der 1. f. S tad t Baden, oder an  das Com ptoir in W ien, S tad t, T u c h -

I  lauben Nr. 555, zu  w enden. ,
F erner ist dieser L iqueur noch zu bekom m en: 

in L e m b e r g  bci Hr. H. E. Haas;
<c 1 4 <L Fr. Schubutha synów ;

w  Lim anow ie « cc A. Faliszew skiego;

«. Jaśle CC 4 Braci P odgórsk ich ;

W ieliczce CL 4 Mojżesza Birnsteina;

«. ko łom yi CL cc W olfa K upferm anna;

a Krakow ie 4 <c Karola H errm anna;

4  cc CC cc And. D utkiew icza;

« T arnow ie a 4 Leona D zieślew skiego;

4 4 4 cc A. Beyera;

CL . CC cc a H. J. B ernsteina; .
c  W adow icach a a Ant. S ch w arza ;'

* Rzeszowie -cc <£ Ignacego Schaittera;

« Sam borze a cc Fr.- I i .  G ilatow skiego;

c 4 cc * H erscha T rau b e ra ;
* S tan isław ow ie cc J. M uchitscha i spó łk i;

c Tarnopolu cc cc Salom ona Ilirscha;
« Czerni ow cach < 4 Ignacego Schnircha.

W yż wspomniona b roszu ra  Dr. m edycyny Ludwika Diirr, 
cz ło n k a  wiedeńskiego fakultetu m edycznego, uczy jak i kiedy tego 
lik ie ru  u żuw ać należy, a do każdej flaszki bezp łatn ie  się dodaje.

Józ. Genthon,
w ia ś c ic ie l  c . k. u p o w a ż n io n e j  fab ry k i barień  ak ie  g o  l ik ie ru .

(4 7 )  (1
Na wielokrotne zadania podejmuję sie

SUROWE PŁÓTNA,
ręczn ik i,  obrnsy i serw ety

-przyjmować do bielenia w blichach szląskich.
Dla chcący ch  k o rzy stać  z blichu wiosennego ostatn i term in 

do pow ierzenia m i w y ro b ó w  su ro w y ch  jes t 
laty kwietnia 1854.

H a r o l  Werner,
w e  L w o w ie , m ia s to , p la c  k a te d ra ln y  X. 2 9 — JO .

4 4 4 Fr. Schubuth’s Sohnc;

< Lim anów 4 4 A. F a liszew sk i;

4 Jasio 4 4 G cbriidcr P odgórsk i;

4 W ieliczka 4 4 Moses B irhstein ;

<L Iiolomca 4 a W olf Kupferm m n ;

a K rakau 4 4 Carl (Ierrm anti;

£ a 4 4 A ndreas D utkiew icz;

cc T arnów 4 4 Leon D /.ieślew ski;

cc « 4 4 A .B e y cr;

4 4 4 H. J. B ernstein ;

<1 W adow ice 4 4 Ant. S chw arz;

CC Rzeszów 4 a lgtiaz S ehaitle r;

4 Sam bor 4 4 F r. K. G ilatow ski;

4 4 4 4 H ersch T rau b er;

4 Stanislau 4 4 1. M uchitsch u. Comp.

4 Tarnopol 4 « Salom on Ilirsch ;

4 Czcrnowitz 4 4 Ignaz S chn irch ;
Obgenanute zu r G cbrauchs-A nw eisung verfassto Broschiiro von 

Med. Dr. Ludwig Durr. M itglied der m edieinischen F ak u lta t, wird 
einer jed en  F lasche uuentgelllich beigegeben.

Jos. Genthon,
l a h a b e r  d e r  k . k . lan d e sb e fa ff te o  B a d u o r-L lu u o u r-F ab r lk .

(4 6 )  O  ~ 3 )

Pionowo zbudowany i m ało  używany 

jest z wolnej ręki do 
sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąść można w  handlu

Karola W ernera ,
we L w ow ie, m iasto, plac katedralny  Nr. 2 3  30.

FORTEPIAN
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3K^$nitts=M t)itf)e fur has jtocttc flimrful 1854 .^ 2$
IPr amtmeraf t ons - Einladun^

auf die in W ie n  erscheinende politische Zei(ung:|

Per liunfcerer.
M orgenhlatt eiu ganzer B oitcn . — A b en db latt ein h a lb er  B ogen .

P r e i s  f iir  W ie n :  Ganzjahrig 12 11., halbjagiig 6 11., vieiteljahrig 3 11., monatlich 1 11. Conv. Miinze.
F u r  a lie  K r o n la n d e r :  Ganzjahrig 15 11. 48 kr., lialbjahrig 7 11. 54 kr., vierleljahrig 3 11. 57 kr. Conv. Miinze.

§£§

Die G ratis-Beigabe:

Der russisch-turkische Krieg in Europa und Asien bis anf den gegenwartigen Standpunkt,
> eine Broschiire von 3 '/, Bogen Text, in Ctnsohlag gebunden, samnit einer genauen und ausfiihrlichen

U e b e rs ic h tsk a r te  d e s  K r ie g s s c h a u p la tz e s  in  E u ro p a  und  A sien .
wird jedem, vom 1. April auf 3 Monate n eu  eintretenden Abonnenten nach Verlangeii gratis beigegeben.

Ausserdem vvird der Verlag des „W anderer” , seineni Versprecben grm ass, allesi Abonuneiiten vom  
2 .  Ouartal an, Anfangs April eine grosse  Karte des eventiielien K riegsschauplatzes in der 
O stsee, welehe Danemark, Schweden, Norwegen, Finniand bis /.um L adoga-S ee , Kurland, Esthland, Lielland 
und die ganzfe siidliche Kiiste der Ostsee, nach den besten Quellen bearbeitet, umfassen w ird, g r a t i s  beigegeben. 

Gleichzeitig vvird in demselben Verlage eine Broschiire in gross 8., ungefahr 10 Bogen stark  unter dem Titel:
„Machtstellung nnd S treitkraft der Staaten im gegenwartigen orientalisch-europaisclien Kampfe“

in den ersten Tagen Aprils erscheinen, welche eine Uebersicht der inneren polilischen und socialen Entwieklung 
von beilaufig 30 Slaaten, lhres Antheiis in der orientalischen Verwickiung, ih re r  S treitkrafte und der bedeutend- 
slen Punkle an der Ostsee enthalten wird, weleher die oben angefuhrle Karle zur Erlauterung fiir die an der 
Ostsee liegenden Lander dienen soli.

Diese Broschiire w ird denjenigen Abonnenten, welehe dieselbe zu erhallen wiinschen und m it ' dem Pranu- 
merationspreise fiir das Journal auch den entfallenden Betrag einseuden, urn die Halfte des Verlagspreises, also

§®S um 30 kr. k. m., verabfolgt werden. Mit Franco-Zuzendung 40 kr. C. M.
Der Verlag des « W anderer” hat schon durch die friiheren Gratisbeigaben seinen Abonnenten den Beweis 

geliefert, dass e r  mchts vernaohlassigt, um seinen Lesern eine gediegene Arbeit zu liefern. E r hofft, dass die 
P. T. Abonnenten auch durch die hiemit neuerdings angezeigten Beigaben vollkommen befriediget werden.

Der «W anderer” w ird die iieuesten Nachrichten, besonders jene vom K r i c g s s c h a u p l a t z e ,  mit 
derseiben Schnelligkeit, W ahrheitstreue und Genauigkeit wie bisher liefern; zu seinen Q riginalberiehten aus 
K onstantinopel, Bukarest, Krajova, St. Petersburg u. s. w., welche von den besten Journalen des 
W estens benutzt w erden , wird sich nachstens eine directe Korrespondenz aus dem turkisclien Haupt- 
quartiere gesellen.

D er V erlag <i<*s W anderer, Stadt, D ora th eergasse  JV. 1 1 0 8 .
C ^ “ 0bige Broschure: M achtstellung und S treitkraft der Staaten etc., sammt Karte des Kriegsschauplatzes 
in der Ostsee, in Umschlag gebunden, kostet 1 fl., mit Franco-Zusendung 1 fl. 12 kr. C. M.

(40) W Murowicacli
3 i/ 2 niili od Lwowa, na trakcie Brodzkim w obw. Złuczowskim są do sprzedania:

B a r a n y  czystej rasy Negrettów. —  Bliższa wiadomość na miejscu u rządzcy dóbr.
J a l o w u i k a  sztuk kilkadziesiąt ra*sy szwajcarskiej i po- Także R o s o l i s y  z fabryki Łańcuckiej w  magazynie 

praw nej krajowej. —  tamtejszym, po cenie fabrycznej, na teraz po 36 kr. m. k.
A p p a r n t  Gaiła g o r z e l u k z y  całkiem nowy, na 60 wia- flaszka kwartowa.

der zacieru. —  (® ^


